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S łow o z powodu zapowiedzianego kongresu  
rolniczego w  Wiedniu.

Zniesienie pańszczyzny u n a s ,  nie tylko zmie­
n ia  s to sunki  sócya lne ,  ale pociąga za sobą r e for mę  
radykalną  g o sp o d a r s tw a  r o ln ic ze go ,  a ta zm ia n a ,  
t en p r z e c h ó d ,  j ak  już  nie raz w sp o m n ie l i śm y  — nie 
dla je dnego  na to n i e p r z y g o to w a n e g o ,  z p o w o d u  
osobistych s t o s u n k ó w  pien iężnych ,  j es t  i być mus i  
przykry i dotkl iwy.  Gdzie idzie wszakże o do b ro  
p o w s z e c h n e ,  nie j e d n a  klasa obyw ate l i  t a ko w e  ok u­
pić p o w i n n a ;  wszyscy winn i  w  tym celu ponieść 
ofiarę;  j e s t  za tem dzisiaj obowiązkiem powszechnym 
w spo magać  i r a to w ać  o b yw a te l i ,  pos iadaczów z ie ­
m i ;  a to tym b a rd z ie j ,  o ile że p o d a n ie  im p o m o ­
cnej r ę k i ,  po lepszenie  z ru jno wanego ich b y tu  ma- 
t e r y a l n e g o , ściśle połączone  j e s t  z po dn ie s ie n iem 
i w s p a rc ie m  g o s p o d a r s tw a  kra jowego.  Z a p o w i e ­
dz iane  prz e to  zwołan ie  k o n g re s u  rolniczego do W i e ­
d n i a ,  p rzez m in i s t e r s tw o k u l t u r y  k r a jo w e j ,  u w a ­
żamy za pożądany i po t r ze bn y  ś rodek  do śpieszne- 
go dźwignienia  go sp o d a r s tw a  wie jskiego ,  k tó re  z p o ­
w o d u  przesi lenia  f i n a n so w e g o , w  g łównej  swej p o ­
sadzie tak  mocno zachwiane  zostało.  Życzymy dla 
do b ra  kra ju  naszego aby w y b o ry  u  nas pad ły  na 
m ężó w ,  k tórzy znani  są i z roz ległych wiadomośc i  
w  zawodzie  ekonomi i  k ra jowej  i z zacności  c h a r a ­
k t e r u .  *) Jeżel i  k tóra  p rowinc ya  p a ń s t w a  Aut rya-  
ck iego ,  to bezsprzecznie na sz a ,  w  skutek  zniesienia 
r o b o t y  p o w i n n e j ,  będące j  j e d n ą  z najważniej szych 
dźwigni  p rod ukcyi  k r a j o w e j ,  zna jduje  się obecnie  
w  na jkrytycznie jszem p o ło ż e n iu ,  a byt  właściciel i  
z iemskich w  na jopłakańszym stanie.  Przemysłu  b o ­
w i e m  jako  w  kra ju  wyłącznie ro ln iczym,  nie mie l i ­
śmy żadn ego ,  n a d to  system dawny  adminis t racy j­
ny,  ciążący szczególnie na na jznakomitszych  p r o d u ­
centach  i n iczem niezachęcający,  n iczem nieidący 
ro l n i c t w u  w  p o m o c ,  nie ma ło  się do jego  u p a d k u  
przyczynił .  Dziś z n o w u  zagraża r o l n i c t w u  up a d e k  
z b r a k u  kap i t a łu  o b r o t o w e g o ,  wza j emnego  zaufania,  
i wyższego pog lądu  na rzeczy, z b r a k u  dzielności  
mogącej  spros tać  prze s i l en iu ,  z b r a k u  nareszcie w y ­
na lazków i machin  , k tó reby  mogły dziś zastąpić 
u b y te k  rąk  w  gospo da rs twie .

Już  zeszłego ro k u  na zimę o wie le  mnie j  wy­
s ia no ,  niż po  inne la ta ,  kmieć jeszcze n ie przywy­
kły do ścisłego o b r a c h u n k u  z zasobami  swemi ,  b a r ­
dzo p r ę d k o  t ako w e  z byw a ,  lub s p o ż y w a ,  a j?śl i

*) Z grona naszego Towarzystwa gospodarskiego wy­
brani zostali na tegoroczneni zimowem zgrom adzeniu dele­
gatam i na kongres rolniczy w W iedniu, d. 19 b. m. otwo­
rzyć się mający, następujący dostojni cz łonkow ie: Hr. Ka­
zimierz K rasicki, Hr. Alfred P o tock i, W aleryan K rzeczuno- 
w icz, W ojciech B randys, Ferdynand Hosch i Baron Karol 
L aryss , a na zastępców : P iotr R om aszkan, Baron Gustaw 
H agen i Baron Kalixt Horoch. Przyp. r.

się nie opa t rzym zawczasu ,  to w  nieda lekie j  p rzy­
szłości grozi  n a m  głód i nędza  powszechna .

Jak wszędz ie ,  tak i t u ,  pojedyncze  siły albo 
się zmarnują  albo'  leż przynajmnie j  o d p o w ie d n y c h  
nie wydadzą  o w o c ó w ;  jak  wszędz ie ,  tak i tu ta j ,  
gdzie je d e n  nic nie z d o ł a , t am ki lku zespol iwszy 
swe siły, może z robić  wiele.  Sta ra jmyż  się o ry­
chłe podnie s ien ie  k r e d y tu  publ icznego  przez u t w o ­
rzenie  oby wate l sk iego  b a n k u ,  zapewniającego  so­
l idarne  spła ty w i e r z y c i e l o m , a wykluczającego na­
tychmias t  z łon a  sw’ego ludzi  n ie rze t e ln ych ;  s t a ra j ­
myż się o j a k  najspiesżniejsze u r e g u lo w a n ie  wsze l ­
kich s t o su n k ó w  z i emiańskich ,  aby uzyskać możność 
wydzierżawienia  lub  sprzedaży  g r u n t ó w ,  dziś dia 
b r a k u  rąk  do up raw y,  rzuconych  o d ło g ie m ;  s t a ra j ­
my się o po m no żeni e  ka pi t a łu  ob ie gowego  i w z n ie ­
sienie przemysło wośc i  w  ludzie naszym,  przez w y ­
dawa nie  l i s tów zas tawnych na d o m y ,  tudzież na 
pos ia d ło śc i ,  do tą d  rus lyk a ln em i  z w a n e ;  p rz ede -  
wszystkiem zaś,  wysyła jmy zda lną  młodz ież do 
szkół t echnicznych i u m ie ję tn ych  p r a c o w n i ,  skądby 
n i e j a k o  próżni  r o z p r a w i a c z e , ale jako ludzie  u m i e ­
jący naśladować  cudze i własne  też t w o r z y ć . w y ­
nalazki ,  na  us ług i  Teraj u wraca l i .

Jak iko lwiek  n a r a d  ko ng res u  rolniczego w  W i e ­
d ni u  będz ie r e z u l t a t ,  pozos ta je  co do kra ju  nasze­
go rzeczą n ie w ą tp l i w ą ,  że u  n a s , także z a p r o w a ­
dzenie w z oro w yc h g o s p o d a r s t w  wie j sk i ch ,  lak w  
okol icach  p o g ó r n y c h ,  j ako też  w  r ó w n i n a c h ,  u s t a ­
now ienie  objeżdżających r ad zcó w  ekonomicznych;  
u r eg u lo w an ie  żeglugi  na r z e k a c h ,  j a ko też  po le p sz e ­
nie innych ś r o d k ó w  k o m u n ik a c y jn y c h , przyczynić 
się przeważn ie  może  do urzeczywiszczenia tak w a ­
żnego z am ia ru ,  to j e s t  podnie s ien ia  go sp o d a r s tw a  
kra jowego.  Wszakże  z drugie j  s t r o n y ,  t ego nie 
można zataić,  że wszystkie p o d o b n e  pomysły,  nie 
zaradzą n i ed o s t a tk o w i  k a p i t a łu  o b i e g o w e g o , k tóry 
do p ro w ad zen ia  go sp o d a rs tw a  rolniczego n iezbędnie  
je s t  po t rzebny .  Trzeba  w  tej m ie rze  n a jp rz ód  za- 
p o b i e d z ,  aby kapi ta ły  w  ro lnicze  go sp o d a rs tw o  już 
w ło żo n e ,  przyna jmnie j  w  począ tkach  nie musia ły 
być z tamtąd  c o f n i ę t e , a p o t e m  aby o tworzyć  dla 
go sp od a rs tw a  rolniczego n ow e  i obfi te ź ródło  
kredytu.

Nakoniec mus imy tuta j  jeszcze dodać  tę u w a ­
gę, że zniesienie pańszczyzny zmusza ob yw ate l i  z iem­
skich do opła ty  rob oln ika .  W y d a t e k  ten mus i  im 
nadgrodz ić podwyższona  cena p r o d u k t ó w ,  co jes t  
rzeczą n i e p o d o b n ą ,  j eżel i  ciż bę dą  mieli  za wspoł -  
ubiegacza  n a  t a r g u ,  p r o d u c e n t a ,  k tóry  obrab ia  p o ­
le pańszczyzną. To p o w in n o  zwrócić uw agę  Rządu 
na nasz han d e l  zbożowy z R o s y ą , i zdaje nam się: 
iż na łożenie cła w c h o d o w e g o  na zboże s t am tą d  
s p r o w a d z o n e ,  j es t  koniecznie po l r ze bn em .
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Te i tym p o d o b n e  ś r o d k i  z a le ca m y  o b y w a t e -  
l o m  na sz ym  o b r a n y m  na k o n g r e s  r o ln ic zy ,  b ęd ą c  
p r z e k o n a n i ,  że u życ ie m t a k o w y c h ,  p o t r a f im y  s t a ­
wić  czoło zb l i ż a ją c e m u  się  p r z e s i l e n i u ; że za i ch  
p o m o c ą  z w a lc z ym y p r z y k r o ś c i  s t a n u  p r z e c h o d o w e -  
go,  a k ra j  nasz uzyszcze  s t a n o w is k o ,  j a k i e  w  r zę dz ie  
k r a j ó w  e u r o p e j s k i c h  z a j m o w a ć  p o w i n i e n ,  to  j e s t  
s t a n ie  się s p i c h l e r z e m  z a ch od n ie j  E u r o p y .

Sprawozdanie Komitetu T ow arzystw a gospodar­
skiego na 8 zgromadzeniu d. 1 m arca 1849 r.

Czy lat hr. Kazimierz Krasicki.

(Ciąg dalszy.)

II. W ydzia ł choimi bydła.

6. Z n ie s i en ie  p o w i n n e j  r o b o t y  i wy n ik a j ące  
z t ąd  kosz ta  n a k ł a d o w e  na u t r z y m a n i e  g o s p o d a r s t w a ,  
n ie m o ż n o ś ć  u p r a w i a n i a  tyle  z i e m i  p o d  zbo ż e  i le jej  
d a w n i e j  u p r a w i a n o ,  p o c i ą g n ie  za so b ą  k o n ie cz n ie  
zm ian y  w  z w y k ł y m  t r y b ie  g o s p o d a r s t w a .

Te z m ia ny  o p r ą  się na t e m , że m n ie j  b ę d z i e ­
m y  siać z bo ż a ,  a w ię c e j  n a s io n  w y d a j ą c y c h  ro ś l iny  
p a s t e w n e , k l o r e  n a m  dad z ą  w ię c e j  k a r m y  d la  b y ­
d ł a , a p r z e t o  w ięc e j  n a w o z u ;  p r z e z c o  z m n ie j  w y ­
s i an ego  zboż a  b ę d z i e m y  zb i e r a ć  w i ę k s z e ,  n i żel i  d o ­
t ą d  p lo n y .  C h ó w  b y d ł a  a r aczej  p o w i ę k s z e n i e  s t a ­
n u  i n w e n t a r z a  i s t a ra n n ie j s z e  ko ło  n ie go  c h o d z e n i e ,  
za s ł u gu je  p r z e t o  t e raz  na  szczegó ln ie j szą  u w a g ę  g o ­
s p o d a r z y .  Już  k i l k a k r o t n e  o d b y w a ł y  s ię  w  tym  
p r z e d m i o c i e  i n t e r e s u j ą c e  d y s k u s y e ; w y z n a c z o n o  n a ­
w e t  za d a n i e  do  n a g r o d y ,  k t ó r a  j e d n a k ż e  do ty c h cz as  
p r z y s ą d z o n ą  n ie  z o s t a ł a ,  j a k  się to  dale j  okaże.  
W s z y s t k o  to j e d n a k  n ie  n a p r o w a d z i ł o  nas  n a  t r a fn y  
p o m y s ł ;  n ie  m o ż e m y  d o t ą d  w y m i e n i ć  s k u t e c z n e g o  
ś r o d k a  do  p o m n o ż e n i a  w  j ak  n a j k r ó t s z y m  czas ie  
i lo ści ,  i u l e p s z e n i a  g a t u n k u  b y d ł a  w  Galicyi  a z w ł a ­
szcza , czy to  uczyn ić  p r ze z  p o w i ę k s z o n y  c h ó w  b y ­
d ł a  w  k r a j u ,  czyli  l eż  p r z e z  u z u p e ł n i e n i e  p o t r z e ­
b n e g o  n a m  te ra z  s t a n u  o n e g o ż ,  k u p u j ą c  j e  t a m  
gd z ie  t ańsze  j e s t  niż u  nas  p r z y c h o w a n e .  P o t r z e b a  
j e s t  b o d ź c e m  czynnośc i  l u d z k i c h ,  d l a t e g o  czując p o ­
t r z e b ę  n i e b a w e m  w y n a j d ą  s ię  i ś r o d k i  d la  onej  
z a d o ś ć u c z y n i e n i a .

Między  k w e s t y a m i ,  n a d  k t ó r e m i  w  tym p r z e d ­
m io c i e  j u ż  r o z p r a w i a n o ,  g ł ó w n e  z a b ie r a  m i e j s c e  t a :  
„Czy p o d w y ż s z e n i e  cła d o t ą d  i s tn ie j ące go  na  w p r o ­
w a d z o n e  b y d ło  zag ran ic zne  do p a ń s t w a  au s t r ya ck i e -  
g o ,  p r zyc zyn i  się do  d ź w i g n i e n i a  c h o w u  b y d ł a  k r a ­
j o w e g o  ? “

A r g u m e n l a c y e  za i przeciw p o d n i e s i e n i u  cła k o ­
m i t e t  o d  c z ł o n k ó w  ko mi sy i  d o  t e go  p r ze zn ac zo n e j  
z e b r a ł ,  i r e f e r e n t o w i  x ię d z u  Ant .  K l imie  do  z e ­
s t a w i e n i a  i w y c ią g n ie n ia  t r e śc i  on yc h  o d d a ł :  co też 
r e f e r e n t  z d o k ł a d n ą  zn a jo m o ś c i ą  r zeczy usk u te cz n i ł ,  
i p r z e d m i o t  t en z d a n i e m  s w o j e m  u z u p e ł n i ł ,  k t ó r e  
s z a n o w n e  z g r o m a d z e n i e  w  c iągu  p o s i e d z e n i a  p o d  
r o z w a g ę  wz iąść  zechce.

7. J e d n y m  z dz i e lnych  ś r o d k ó w  p r o w a d z ą ­
cych do  p o d n i e s i e n i a  c h o w u  b y d ła  b ę d z i e  „wystawa 
onegoz." K o m i t e t  s t o s o w n i e  do  u c h w a ł y  n a  I Y t e m  
z g r o m a d z e n i u  o g ó l n e m  z a p a d ł e j ,  p r z e d ł o ż y ł  c. k. 
R z ą d o m  k r a j o w y m  w  tym ce lu  w y p r a c o w a n y  p r o ­
g r a m  do  u s t a w  takiej wystawy, i o t r z y m a ł  j u ż  p o ­
tw ie rd z a j ą cą  o d p o w i e d ź .  Ta o d p o w i e d ź  c. k. R z ąd u  
w r a z  z u s t a w a m i  z a m i e r z o n e j  w y s t a w y  b y d ł a  u m i e ­

szczoną  j e s t  w  V ty m  t o m i e  R o z p r a w  T o w a r z y s t w a  
n a  s t r .  188. K o m i t e t  p o s t a r a  się o t o ,  a b y  j u ż  w  
b ie żą cy m  r o k u  w y s t a w a  b y d ł a  p r zysz ła  do s k u t k u ;  
j e d n a k o w o ż  n ie  b ę d z ie  m ó g ł  t ego  u sk u te c z n ić  j e ż e ­
li m u  w s p ó ł d z i a ł a n i e  sz a n o w n y c h  c z ł o n k ó w  w  p o ­
m o c  n ie  p r zy jdz ie .

Ma t ry ce  d o  m e d a l u ,  k t ó r y  p r ze z  T o w a r z y s t w o  
u s t a n o w i o n y  z o s t a ł ,  są za s t a r a n i e m  na s ze g o  s z a n o ­
w n e g o  c z ł o n k a , P a n a  G w a l b e r t a  P a w l i k o w s k i e ­
go u ko ń cz o n e .  W k r ó t c e  b ę d ą  n a m  p r z e s ł a n e  100 
s z t uk  b r o n z o w y c h  m e d a l ó w  w r a z  z ( emi  m a t r y c a m i .  
Lecz  w y p a d a ł o b y  k i lk a n a ś c ie  sz tu k  w  s r e b r n e  w y ­
b ić ,  d l a  o f i a r o w a n ia  i ch  zna cz n ie j sz ym g a b i n e t o m  
w  E u r o p i e .

M a t r y c e  ko sz tu ją  200 złr.  m .  k„ 100 m i e d z i a ­
ny ch  m e d a l i  88 zł r .  20 kr .  m.  k . , j e d e n  s r e b r n y  
m e d a l  b ę d z i e  k o s z t o w a ć  o k o ł o  3 złr.  m .  k.

P a n u  P a w l i k o w s k i e m u  n a l eż y  się w dz ię c z n o ść  
za t ak szcze re  zajęcie się (ą s p r a w ą .

8. Gdy  z n a d e s ł a n y c h  c z te r e c h  r o z p r a w  k o n ­
k u r s o w y c h  o c h o w i e  b y d ł a ,  żadna  n ie  o d p o w i e d z i a ­
ła z u p e ł n i e  z a m i a r o w i ,  p r z e t o  na  w yz n ac zo ną  n ie  
za s łu g u je  n a g r o d ę ,  k o m i t e t  w i d z i a ł  s ię  być s p o w o ­
d o w a n y m  d o  r o z p i s a n ia  p o w t ó r n e g o  k o n k u r s u .  W a ­
r u n k i  t ego  k o n k u r s u  są u m i e s z c z o n e  Y t y m  t o m i e  R o z ­
p r a w ,  n a  s t r .  195.

III. W ydzia ł leśnictwa.

9. W  s k u t e k  z g u b n y c h  d o k t r y n  sp o łe cz ny ch ,  k ló-  
l e  dzi s m ię d z y  w s z y s tk ie m i  l u d a m i  E u r o p y  ku r su ją ,  
zo s t a j e  w ła s n o s c  na  n i e b e z p i e c z e ń s t w o  n a r a ż o n ą ,  
co w  w i e l u  m ie j s c a c h  ju ż  się w  cz ynach  p o j a w i a .  
U sz k od z en ie  l a s ó w ,  g w a ł t o w n e  w y c in a n ie  i ch  p r z e z  
w ł o ś c i a n  j a k  z j e d n e j  s t r o n y  w y s t a w i a  właśc i c i e l i  
o n y ch  n a  n i e p o w e t o w a n e  sz k o d y ,  t ak  z d r u g ie j  n a ­
b a w i a  r zą dy  k ł o p o t e m .  K o m i t e t  r o b i ł  j u ż  z s w e g o  ■ 
s t a n o w i s k a  p r z e d s t a w i e n i a  w  tym w z g lę d z i e  do R z ą ­
d u ;  k t ó r y  o b a w ia ją c  s ię ,  a by  b e z p r a w i a  d a l e k o  za 
g r a n ic e  m o ż n o ś c i  p o ł o ż e n i a  i m  t a m y  n ie  zaszły,  w y ­
d a ł  w  tej  m i e r z e  r o z p o r z ą d z e n i e  m in i s t e r y a l n e ,  n a ­
da jąc e  d o z o r c o m  l a s ó w  więks zą  niż d o t ą d  w ł a d z ę ,
i zo bo w ią z u j ą c e  i ch  do  sci s ł ego p e ł n i e n i a  o b o w i ą z k u  
p iz ys i ęg ą ,  p i  zed zw ie r z c h n o ś c ią  p o l i t yc zn ą  i w  o b e c  
r e p r e z e n t a n t ó w  g m in y  złożyć s ię  ma jącą.  Życzyć s o ­
b i e  w y p a d a ,  aż eb y  to r o z p o r z ą d z e n i e  za s t a n o w ­
czym r o z k a z e m  R z ą d u  k r a j o w e g o  j a k  n a j p rę d z e j  
w  życie w p r o w a d z o n e  z o s t a ł o ;  t u d z i e ż ,  a b y  o r ga -  
n izacya g m in  na  zasad z ie  r o z u m n e j  i s p r a w i e d l i w e j  
j a k  n a j p r ę d z e j  do  s k u t k u  p r z y sz ła ,  i z a p r o w a d z o n ą  
zo s t a ł a  s t r aż  p o ł o w a  g m i n n a ,  b e z  czego sze rzącym 
się  b e z p r a w i o m  i n a r u s z a n iu  cudz e j  w ła s n o ś c i  t r u ­
d no  b ę d z i e  z a p o b ie d z .

10. Na z a p y ta n ie  ze s t r o n y  R z ą d u ,  „ j a k i  w p ł y w  
w y t r z e b i e n i e  l a s ó w  w  g ó r a c h  n a  a t m o s f e r ę  w y w i e ­
r a ,  i czy w y l e w y  w ó d  w o s t a t n i c h  l a t a c h  n ie  są 
s k u t k i e m  o g o ł o c e n ia  p o c h y ł o ś c i  g ó r  z d r z e w a ?“ K o ­
m i t e t  w  n a s tę p u j ą c y  s p o s ó b  o d p o w i e d z i a ł :

„ O d w i e c z n e  p r a w a  n a t u r y  w s k a z u ją  w o d z i e  
d ąż en i e  k u  d o ł o m ,  a p r ze z  to sa m o  zno szen ie  k a ­
m ie n i ,  n a m u ł u  i t. p. k t ó r e  z wy n i oś le j sz y ch  p o ł o ­
żeń z sobą  za b i e ra  i w  d o l i n a c h  t a m  o s a d z a ,  gdzie  
dla  b r a k u  p o c h y ł o ś c i ,  s t a w i o n e g o  o p o r u  Drzezwv-  
ci ężyć n ie  może .

S k u t e k  t e go  o d w i e c z n e g o  p r o c e s u  j e s t  zn iża ­
n ie  się s t o p n i o w e  g ó r ,  a p o d w y ż s z a n i e  d o l i n ;  a

V



najbardz ie j  zamulanie  koryt  rzek ,  zwłaszcza w  d o l ­
nych częściach;  p rzezco oczywiście w o d a  zb ie ra ją ­
ca się z deszczów, nie mając już dość miejsca w  ko ­
ryc ie ,  ani też dos ta tecznego  s pa dk u do odpłynie-  
nia w  s tosu nku do p r z y p ł y w u ,  mus i  z b r zegów  
w y st ępo w ać  i owe niszczące wy lew y s p ro w a d z a ć .“

„Przyjmując w i ę c ,  że to za m u len ie ,  a p r z e ­
to płytkość kory t  i b r a k  s p a d k u  w  dolnych czę­
ściach rz e k ,  g łówną  jes t  przyczyną wzmagających 
się w y l e w ó w ;  p r zepom ni eć  zn ow u  nie w y p a d a ,  że 
te w y le w y  le m  ra p  townie  jsze i szkodl iwsze być 
muszą ,  im mniej  w oda  zna jduje przeszkód  w swym 
śc ieku  w  górnych częściach d o l i n , a najbardziej  na 
pochy ło śc ia ch  g ó r ,  biegi  w ó d  otaczających."

„Nic tak  nie ws t r zymuje  deszczowej  wody  w  jej 
b i e g u ,  a n a w e t  nic tyle się nie przyczynia do wst r zy­
m y w a n ia  w y z ie w ó w  od r a p t o w n e g o  zbi jania się 
w  u le w n e  chmury ,  co dobrze  rozdz ie lone  lasy po 
k r a j u ,  osobl iwie  zad rzew ione  góry. Prz e to  im p o ­
rządniej sze g o s p o d a r s tw o  l a s o w e ,  czy to w  górach  
czy w  do l inach ,  l em większa w  a tmosferze  r ó w n o ­
waga  , tern pewniejsze ur o d z a je ,  a oraz większa 
t r u d n o ść  dla w o d y  deszczowej  r a p t o w n e g o  sp ły­
w a n ia  ku  do łom."

„Z tego okazują się d w a  z a d a n i a , k tór ych  roz­
wiązanie  pos łużyłoby do skutecznego zapobieżenia  
z ł e m u : >

I. „ W  dolnych  częściach rzek  usunięcie  za­
pór ,  k tó re  przeszkadza ją  wodzie  do pomieszczenia  
się w  korycie i do odpłynien ia  w  s to su nk u do przy­
p ły w u. "

II. „ W  górnych  zaś częściach właśnie  o d w r o ­
tn ie ,  s tawianie  r a p t o w n e m u  śc iekowi  w ó d  jak  na j ­
si lniejszych przeszkód , jak najliczniejszych zawad."

„Jako zaradźcze ś rodki  na leżą :"
Ad I:

a) „s p ro s t o w an ie  kr ę tych  b i e g ó w  rzek ,  przezco 
się większy sp ad ek  uzyszcze."

b)  „przymuszenie  w o d y  przez  zwężenie  mie jsca­
mi kory ta  s l o sow nem i  b u d o w l a m i ,  aby sobie sama 
ko ry to  zgłębi ła . "

c) „p om ag an ie  w  tym względz ie przez w y d o b y ­
wan ie  n a m u ł u  za pom ocą  mach in  ku  te m u  s p o ­
rządzonych ."

d) „zniesienie s t romy ch  b r zegó w  rzek,  dając im 
przyzwoi tą  pochyłość ,  niskie zaś brzegi  umacniając  
s tosow nie  założonemi  w a ł a m i ,  i zabezpieczając to 
wszystko obsadzaniem wi k l iną ,  łozami  i j abrz ąda-  
m i ,  k t ór e  przy lem staną się bardzo  pożyteczne  dla 
okol ic w  m o w ie  bę dących ,  gdzie i lak brak  drze­
wa  coraz się bardzie j  czuć d a je ,  a wie lka  urod za j ­
ność ziemi przypuszcza przeznaczenie  do tego p e ­
w ny ch  przes t rzen i  nadrz eczy ,  bez uszczuplenia 
ro ln ic twa ."

Ad II n a l e ż ą :
a) „jak na jskrupula tn ie j sze  o b s e r w o w a n ie  p r z e ­

p i só w  lasowych i należyte zaos trzen ie  tychże ,  aże­
by  lasy, osobl iwie w  górach i w  s t romych  p o ł o ­
żeniach,  j ak  na joględniej  rąbane  były.“

b)  „aby n ow e  zapus ty  n a  zrębach  z należytą u w a ­
gą p ie lęg now ane  były."

„Dla zadośćuczynienia powyższym zadaniom 
ad a. i b. w y p a d a  koniecznie aby wszelkie służebni-  
c twa  lasowe  (serv i tu tes )  zniesione były:  gdyż w  te ­
raźniejszych s tosu nka ch  t r u d n o  zakres używania

przez trzeciego ze swojej  własnośc i  w  należytych 
ka rb a c h  ut rzymać."

c) „należyte zadr zewi en ie ,  a p rzyna jmniej  zakrze­
wien ie  wsze lk ich  uboczy,  k tó re  się z po łożenia  s w e ­
go na po la  orne  nie przydadzą ."

d) „zachęcanie  do zakładania dzieł  w od nych  w  
gó in yc h  częściach rzek ,  dla r u c h u  m ły n ó w ,  fabryk, 
t a r t a k ó w ,  sp ławiania  drzewa i t. d. p rzezco  uzyszcze 
się zmniejszenie s padku  a pr zez to  i szybkości  w o ­
dy ku dolnym okolicom."

„Temi  tu  p rzy lo czon em i  ś ro dkam i  nie tylko 
że zwalczenie żywiołu os iągnię tem będ z ie ,  lecz za 
je d n y m  za w od em  powiększy  się jego  użyteczność 
dla bo ga c tw a  i p rz em ys łu  kra jowego.  Gdyż przez 
do br ze  po ję ty  nadzór  g o s p o d a r s tw a  leś nego ,  w i ę ­
cej zape wnio ne  p rz e d  szkodl iwemi  w p ł y w a m i  at- 
mosferycznemi  i e le m e n ta r n em i  p ł o d y  g ospodarsk ie ,  
n iemnie j  i ł atwie jsze użytk ow an ie  p r o d u k t ó w  l a s o ­
w y c h ,  czy to przez  fabryki  siłą uja rzmionej  w od y 
po rus zane ,  czyto przez możność sp ła wie nia  ich w 
niższe okol ice ,  p rzez  to wszystko uzyszcze się zna­
czne powiększenie  p r o d u k t ó w  kr a jow ych,  k t óre  na 
ur e g u lo w a n y c h  w  dolnym bi egu  r z e k a c h ,  znajdą 
ową możność t r a n s p o r t u  ku  zagranicznym placom 
h a n d lo w y m ,  k tóre j  naszej p iękne j  k ra in ie  p ra w ie  
zupe łn ie  dotychczas b r aku je . "

11. Na przesz łorocznem z im ow em  zgromadzeniu  
ogó lne m wyznaczył  członek nasz W .  Józef  Zawadzki  
200 złr. nagrody  za napisan ie  dziełka zaw ie ra jąc e ­
go kró t ką  naukę  leśnictwa.  Rozpisany  zosta ł  k o n ­
kurs  w  tym w zgl ędz ie ,  j e d n ak  żadnego jeszcze nie  
o t rzymał  skutku.

IV. Wydział technologiczny.

12. Ze żn iwiarek  (machin  do żęcia zboża i t r a w )  
k tó re  ko m i te t  mia ł  sposobność  oglądać,  ma ch in a  
ro b o ty  Kl imkiewicza ,  co do po m ys łu  i w zo row ego  
wykonania  zasługuje na p i e rwsze ńs t wo.  Żałujemy, 
że pan Klimkiewicz już  w  późne j  jesieni  do L w o w a  
ją s p r o w a d z i ł ,  gdzie p r ó b ę  tylko na k a w a łk u  z ie ­
lonej koniczyny odbyć  m oż na  było.  Nie możemy 
z tego cośmy widz ie l i  wydaę  o niej s tanowczego 
s ą d u ,  zawsze j e d n a k  ro b i  ona  zaszczyt i wynalazcy 
p a n u  Tymin ieck iemu  i wykonawcy.

Najprośc ie jszem na rzędz iem do żniwa,  za k tó re m  
już  to m ó w i ,  że w  kra ju  gdzie g o s p o d a r s tw o  stoi  
na wysokim s to p n iu  pospol ic ie je s t  u ż y w a n e ,  b ę ­
dzie kosa flamandzka,  od pana  Emi l i ana  W yh ow sk ie -  
g o ,  k tóry  ją  tu  zaprowadzić  ma zamiar  „ W y h ó w k ą "  
nazwana .  Jużeśmy zrobil i  wzmiankę  o tern na rzę ­
dziu w  III tomie  R o z p r a w ,  sir.  84,  nim jeszcze do 
naszego kra ju  zawi ta ło .  Cz łonkowie  nasi ,  k tórzy 
byli  przy p r ó b a c h  tern narzędz iem wykonanych  za­
p ew ni a j ą ,  że ono zupe łn ie  o d p o w i a d a  celowi.  T e ­
raz zaś przypom ina my nasze zalecenie pa na  W y h o -  
wskiego i j ego go towość  zapr o w a d z en ia  tego poży­
tecznego narzędz ia  w naszym kra ju.  P o de jm uj e  się 
oddać  10 takich kos i wyuczyć d w ó c h  ludzi  za 20 
złr. m. k. k a ż d e m u ,  co się na  to zapisze ,  gdyż nie 
mając takiej  pew n o śc i  nie by łby w  s tanie  ich z za 
granicy  sprowadzić .  Sp od z ie w am y się że go sp o d a ­
rze nasi zechcą korzystać z lej sposobnośc i  dla 
uproszczenia  i u ła tw ie n i a  tyle teraz w  kra ju  kosz to­
w ne go  żn i w a ,  gdyż zdaje s ię ,  że mając W y h ó w k i  
obe jdz iemy się może  bez sztucznych żniwiarek.
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13. W e d ł u g  d o ś w i a d c z e ń  t e g o ro c z n y c h  o k a ­
zało s i ę ,  że ł a t w i e j  j e s t  o r o b o t n i k ó w  do  ż n i w a ,  
niż do  m ł o c k i ,  s zczegó ln ie  w  czasie z a s i e w ó w  j e ­
s i e n n y c h ;  p r z e t o  cho c iaż  m ł o c a r n i a  n ie  p rzyczyn ia  
s ię  m o ż e  b e z p o ś r e d n i o  do  zmn ie j sze n ia  k o s z t ó w  
m ł o c k i ,  w p ł y w a  j e d n a k  p o ś r e d n i o  na  ce n ę  r o b o t n i ­
k a ,  gdyż t a m  gdz i e  się z a p r o w a d z i ,  cen a  n a j m u  zn i ­
ża się.  M ło c a r n ia  t akże  j e s t  wielki} p o m o c ą  w  cza­
sie s i e w u ,  l u b  t eż  w t e d y  k i e d y  w ię k s z ą  i lość z b o ­
ża w  k r ó t k i m  czasie o m łó c ić  w y p a d a .  K o m i t e t  u z n a ­
jąc p r z e t o  w a ż n o ś ć  m ł o c a r n i  w  g o s p o d a r s t w i e ,  p o ­
czy tu je  so b i e  za o b o w i ą z e k  p r z e k o n a n i a  s i ę ,  j a k a  
m ł o c a r n i a  n a j l ep ie j  m o ż e  o d p o w i e d z i e ć  s w e m u  p r z e ­
z na cz en i u  t. j.  a b y  d o b r z e ,  t a n i o  i z m a ł ą  siłą m ł ó ­
ciła.  O r e z u l t a c i e  sw y c h  p o s z u k i w a ń  n ie  om ie sz ka  
z a w i a d o m i ć  g o s p o d a r s k i e j  p u b l i c zn oś c i .

14. Xiąxę  P re ze s  s p r o w a d z i ł  z Ang l i i  d w a  
p ł u g i ,  k t ó r e  t a m  za na j l e p s ze  u z n a n e ,  n a m  na  w z ó r  
w y d o s k o n a l o n e g o  n a r z ę d z i a  r o ln ic z e g o  s łużyć mogą .

P o d ł u g  t ego  w z o r u  zamyś l i ł  x iądz K l im a  z r o ­
bić p ł u g ,  k t ó r y b y  d o b r o c i ą  n ie  u s t ą p i ł  o r y g i n a ł o ­
w i ,  a p rze z  swą t an iość  m ó g ł  się w  k r a j u  r o z p o ­
w sze ch n i ć .  Urząd z i ł  w ię c  p ł u g  z l a n y m  le m ie sz e m  
i takąż po l i c ą  z u p e ł n i e  p o d ł u g  f o r m y  ang ie l sk ie j ,  
z re s z tą  zaś d r e w n i a n y ;  a s ko r o  ty lko  p rz e zw y c i ę ży  
s ię  t r u d n o ś ć  d o k ł a d n e g o  p r z y m o c o w a n i a  części  że ­
l a znych  do  d r z e w a , w t e n c z a s  m o ż n a  b ę d z i e  p łu g i  
na  w ie l k ą  ska lę  spo rz ą dz a ć .  Lec z  i  w t e d y  b ę d z i e  
t r u d n o ś ć  w  uz y s k a n iu  do  t ego  d o b r y c h  i t a n ic h  w y ­
r o b ó w  ż e l a z n y c h ,  k t ó r e  g d y b y  m o g ły  być z z a g r a ­
nicy s p r o w a d z o n e ,  bez  w ą t p i e n i a  p rzy c zy n i ły by  się 
do  z m ni e j sz e n i a  k o s z t ó w  p r o d u k c y i  ro ln iczej .  T y m ­
czas em K o m i t e t  zajął  s ię  t e m ,  aby  z f a b r y ką  w e j ść  
w  u k ł a d  o d o s t a r c z e n i e  p e w n e j  i lości  po l i c  i le- 
m i e s z ó w ,  i w e z w a ł  u p r z e d n i o  d yr ekc yę  fab ry k i  w  
Cisnej  o r a c h u n e k ,  a b y  m o ż n a  ob l i czyć i le t a k i  p ł u g  
c a ł k o w i t y  k o s z t o w a ć  będ z i e .

15. Na p r z e s z ł o r o c z n e m  z i m o w e m  z g r o m a d z e ­
n i u  w s p o m n i e l i ś m y  o r y l n i k u  w y n a l a z k u  naszego  
cz łon ka  p a n a  R y s z a r d a  H e r m a n a ,  p r z e z n a c z o n e g o  
do  p o r u s z e n i a  s p o d n ie j  w a r s t w y  z iem i  bez  w y d o ­
b y w a n i a  j e j  na  w ie r z c h .  P o d ł u g  w z o r u  k tó ry  
p r ze z  w y n a la z c ę  zo s t a ł  K o m i t e t o w i  o f i a r ow any ,  
u m ie ś c i ł  s ię  r y s u n e k  w  zes z ło ro c zn y m  T y g o d n ik u  
r o l n i c z o - p r z e m y s ł o w y m .  J e s t l o  na r z ę d z i e  n a d z w y ­
czajn ie  p r a k t y c z n e , c e lo w i  o d p o w i a d a j ą c e  i  t an ie ,  
a p r z e t o  d la  nas  s t o s o w n i e j s z e  niż ry ln ik i  n a  w z ó r  
a n g i e l s k ic h  u r z ą d z o n e .  W y p a d a  j e d n a k  aby  b u d o ­
w a  t a k ie g o  ry ln ika  by ła  mo c n ie j s za  niż w z ó r  o k a ­
zu j e  i r a d e ł k o  t r o c h ę  sze r sze  , p o m i m o  czego zawsze 
p a r ą  b y d ła  p o r u s z o n y m  być m o ż e ,  idąc b e z p o ś r e ­
d n io  za p ł u g i e m  w bró zd z ie .

16. N a jw aż n ie j sz ą  r zeczą  d la  g o s p o d a r z y  w i e j ­
sk ich j e s t ,  aby  na r z ę d z i a  i m a c h i n y  g o s p o d a r s k i e  
by ły  d o b r e  i t a n i e ,  co ty lko  w  p o ł ą c z e n i u  d o b r e g o  
m a t e r y a ł u  z d o b r y m  f a b r y k a n t e m  uzyskać m oż na .  
M a m y  n a d z ie ję ,  że co do  zd a tn y c h  f a b r y k a n t ó w  
m a c h i n , l iczba  tychże  w k r ó t c e  u  nas  p o w i ę k s z o n a  
b ę d z i e  p r z e z  p a n a  M e i s n e r a ,  k tó r y  w e  F r a n c y i  a 
p o t e m  W Be lg i i  f ab rykę m a c h i n  na  sw ó j  r a c h u n e k  
p r o w a d z i ł ,  a t e ra z  uzyskaw szy  od  R z ą d u  p o z w o l e ­
n ie  p o b y t u  wr k r a j u ,  zamyśla  p rzys łużyć  się r o d a ­
k o m  sw o ją  u m i e j ę t n o ś c i ą ,  zak łada jąc  w  Kras iczyn ie  
w y r o b n i ę  n a r z ę d z i  i m a c h i n  g o s p o d a r s k i c h .

N a j w ię ks z ą  p r z e s z k o d ę  m a m y  j e d n a k  w  d r o g o -

sc:  i l ichośc i  że laza ,  k t ó r e  w  tym s ta n ie  tak d łu g o  
p o z o s t a n i e  , j a k  d łu g o  p r o d u c e n c i  żelaza b ę d ą  za­
b e z p ie c z e n i  p r ze z  w y so k ie  cło o d  k o n k u r e c y i  za ­
g r an ic zn e j .  W y p a d a  p r z e t o  p o s t a r a ć  się a by  cło 
o d  w y r o b ó w  zag ran ic zn y c h  że laznych a m i a n o w i c i e  
o d  n a r z ę d z i  g o s p o d a r s k i c h  znaczn ie  z n i ż o n e , lu b  
też  n a w e t  z u p e ł n i e  zn i es i on e  zos tało .

17. W  ce lu  p o p r a w y  że laza  p r o d u k c y i  k r a ­
j o w e j  m a m y  tu  b a r d z o  w a ż n y  w n io se k .  P an  Ł o b a -  
r z e w s k i  k o r e s p o n d u j ą c y  cz ł onek  T o w a r z y s t w a  n a ­
sz e g o ,  p r o f e s o r  l i i s to ry i  n a t u r a l n e j  p r zy  t u t e j -  
sz em  L y c e u m ,  p r z e d ł o ż y ł  K o m i t e t o w i  p r o j e k t  
do  z e b r a n i a  rud żelaznych, w  k t ó r e  nasza z i emia,  
j a k  w i a d o m o  b a r d z o  j e s t  obfi tą.  G ł ó w n y m  c e le m  
te g o  p r o j e k t u  j e s t  uzy sk an ie  o d  f ab r yk  k r a j o w y c h  
r u d  p r ze z  n ie  u ż y t y c h ,  l u b  w  b l i skośc i  się z n a j d u ­
j ą cyc h  i za r a z e m  o p i s u  p r z y ję te g o  p o s t ę p o w a n i a  
d la  o t r zy m an ia  z r u d y  żelaza.  Mając t a k ie  w a ż n e  
d a t a ,  m o ż n a  się b ę d z ie  u m i e j ę t n i e  p r z e k o n a ć ,  czy- 
by  się n ie  d a ł a  p o d n ie ś ć  p r o d u k c j a  żelaza k r a j o w e ­
g o ,  p r ze z  p r zy j ęc ie  s to s o w n i e j s z e g o  do  s k ła d u  r u ­
dy p o s t ę p o w a n i a .  K o m i t e t  o b o w i ą z a n y  j e s t  p a n u  
Ł o b a r z e w s k i e m u  za u d z i e le n ie  p r o j e k t u ,  w  s k u te k  
k t ó r e g o  ju ż  do  20 f ab r y k  k r a j o w y c h  r o z p i s a n o  w e ­
z w a n ia  , w e d ł u g  za łą czo neg o  do  p r o j e k t u  p r o g r a m u .

Y.  W ydział ekonomiczny, organizacyjny i spraiu wewnętrznych.

18. Już  wyże j  n a d m i e n i l i ś m y  o za k ła dz i e  g o ­
s p o d a r c z y m  w  Ł o p u s z n e j ; t u  w i n n i ś m y  b l i ż szych  
szcz egó łów ,  tyczących się t e g o  p o c z ą t k o w e g o  za k ła ­
du,  s z a n o w n e m u  z g r o m a d z e n i u  udzie l i ć .

Xiądz  A n to n i  Kl ima znając p o t r z e b y  g o s p o d a r ­
s t w a  na sz eg o  k r a j u  i p o j m u j ą c  d o k ł a d n i e  myś l  T o ­
w a r z y s t w a ,  p r z e d ł o ż y ł  p r o g r a m  p r o j e k t o w a n e g o  za ­
k ł a d u  i o ś w ia d c z y ł ,  iż sa m  chc e  m u  p r z e w o d n i ­
czyć i u d z i e l a ć  w  n im  n a u k i  g o s p o d a r s t w a .  K o m i ­
t e t  ko rzys ta j ąc  z t a k ie go  p o ś w i ę c e n i a  się d la  d o b r a  
p u b l i c z n e g o , w z i ą w sz y  w  241etnią d z i e r ż a w ę  d o b r a  
Ł o p u s z n ę ,  s u b a r e n d o w a ł  j e  s i ę d z u  Kl imie  i o t w o ­
rzy ł  t a m  za k ła d  g o s p o d a r s k i ,  od d a j ą c  go p o d  d y ­
r e k c y ę  t e goż  cz łonk a  T o w a r z y s t w a  naszego .  T u  
s p r a w i e d l i w i e  w y z n a j e m y ,  że x i ę d z u  K l imie  należy  
się w d z i ę cz n o ść  za to,  że t en  t r u d n y  o b o w i ą z e k  p r z y ­
j ą ł  na  s i eb ie  i u ł a t w i ł  K o m i t e t o w i  o t w o r z e n i e  za ­
k ł a d u  j u ż  w  p a ź d z i e r n i k u  r.  1848,  bez  czego  myś l  
nasza  z r e a l i z o w a n ą b y  j e szcze  n ie  by ła .  P rzy oćga- 
n izacy i  ( ego z a k ł a d u  t r z y m a l i ś m y  się tyle  r azy w s p o ­
m i n a n e j  p r ze z  nas  za sa dy :  „źe praktyczna droga do nau­
czenia się gospodarstwa, jest najprościejszą i najstosowniejszą, 
a przeto najlepszą* L o ś w i a d c z e n j e  b o w i e m  p r z e k o n y ­
w a ,  że n a u k a  w t e n c z a s  tylko  p o ż ą d a n y  s k u t e k  
o d n o s i ,  j e że l i  uczący się m a  s p o s o b n o ś ć  t o ,  czego 
s ię  uczy,  zaraz  z p r a k t y k ą  ł ączyć;  a w  g o s p o d a r ­
s t w i e  j a k o  czystej  e m p i r y i  ko rzy s tn ie j  n a w e t  j e s t ,  
j e że l i  p r a k ty k a  p o p r z e d z a  l e o r y ę ;  i tej m e t o d y  
t r z y m a  się d y r e k t o r  z a k ł a d u  o k t ó r y m  t u  m o w a .

P o n i e w a ż  g o s p o d a r s t w o  be z  n a u k  ściśle z n i e m  
p o ł ą cz on y ch  n ie  o d p o w i e d z i a ł o b y  dzi s ie j szym p o ­
t r z e b o m ,  a d y r e k t o r  ma ją c  p r ó cz  za k ła d u  j e szcze  
i za rząd  ca łego  g o s p o d a r s t w a  na  sw oje j  g ł o w i e ,  
o d d z i e l n y c h  p r z e d m i o t ó w  n a u k o w y c h  m ło d z ie ż y  
t a m  zna jd u ją ce j  s i ę ,  j u ż b y  z p o w o d u  f izycznej n i e ­
m o ż n o śc i  w y k ł a d a ć  n ie  p o d o ł a ł ,  w e z w a ł  K o m i t e t  
na  p r z e d s t a w i e n i e  JO.  xięcia P r e z e s a , p a n a  S t ok ło -  
s ińsk iego  d o  p o m o c y  d y r e k t o r a ,  k t ó r y  p o w o d o w a -

Dodatek,
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ny  chęc ią  p r z y s łu ż e n i a  się T o w a r z y s t w u  i k r a ­
j o w i ,  za ty m c z a s o w ą  b a r d z o  m a łą  n a g r o d ę ,  p r zy ją ł  
na  s i eb ie  o b o w i ą z e k  w y k ł a d a n i a  t a m ż e  n a u k  p o m o ­
cn iczych  g o s p o d a r s k i c h .  K o m i t e t  n ie  p o c z u w a ł  się 
być  u p o w a ż n i o n y m  do  w y z n a c z e n i a  p a n u  S t ok ł o -  
s i ń s k i e m u  s t o s o w n e g o  do j e g o  z do l n oś c i  w y n a ­
g r o d z e n i a ,  al e c hc ia łb y  u t r z y m a ć  go p r z y  zak ładzie:  
b o  n ie  ł a t w o  b ę d z i e  m ó g ł  zna leść na  to  mie j sce  
c z ło w ie k a  t a k  u s p o s o b i o n e g o ; d la t e g o  p r o p o n u j e m y ,  
a b y  s z a n o w n e  z g r o m a d z e n i e  c hc ia ło  p a n u  S to-  
k ł o s i ń s k i e m u  p o le p s z y ć  j e go  t e ra źn ie j s z e  s t a n o w i s k o  
p r ze zn ac za ją c  m u  360 złr.  m .  k. na  r o k  d la  c a łk o ­
w i t e g o  u t r z y m a n i a .

P r a k t y k a n t ó w  w  za k ła dz ie  m a m y  10,  m i a n o ­
w i c i e  :

1. K a to w s k i  E d w a r d  z Krzywcza ,  o b w m d u  czor l-  
k o w s k i e g o ,  syn rząd cy  d ó b r ,  l a t  17,  skońc zy ł  3cią 
k la sę  n o r m a l n ą .

2. B o h o s i e w i c z  S zy m on  z K u t ,  o b w o d u  ko ło-  
m y j s k i e g o ,  syn k u p c a ,  la t  25 ,  skończy ł  3ci  r o k  
p r a w a .

3. Cz a j ko ws k i  A n t o n i  z O ż y d o w a ,  o b w o d u  zło- 
c z o w s k i e g o ,  syn b u d o w n i c z e g o , l a t  23 ,  skończy ł  
3cią k la sę  n o r m a l n ą ;  k o s z te m  hr .  A d a m a  Z a m o j ­
sk iego  u t r z y m y w a n y .

4. D o b r z a ń s k i  K aro l  z C z e r n i o w i e c ,  syn k s ię ­
g a r z a ,  l a t  19,  u k o ń cz y ł  t e c h n i k ę  w e  L w o w i e .

5. L i p a n o w i c z  P i o t r  ze L w o w a  syn m ie s z c z a ­
n i n a ,  ł a t  21,  u k o ńc z y ł  3cią k la s ę  n o r m a l n ą .

6. S ł a w i k o w s k i  H e n r y k  ze L w o w a  syn o k u l i ­
s ty k r a j o w e g o ,  l a t  18,  skończy ł  g i m n a z y u m .

7. S tań c zy k ie w ic z  F r a n c i s z e k  z Rygl ic  o b w o d u  
t a r n o w s k i e g o ,  s i e ro t a  p o  of icyal iście p r y w a t n y m ,  
l a l  16 ,  skończył  3cią k la sę  n o r m a l n ą ,  k o s z te m  p a n a  
L e ś n i o w s k i e g o  u t r z y m y w a n y .

8. S z y m o n o w i c z  G r z e g o r z ,  z B r z e ż a n , syn ka-  
sye ra  b a n k u  o r m i a ń s k i e g o ,  l a t  19,  skończy ł  t e c h n i ­
ki  l szy rok.

9. Ty tan  P i o t r ,  ze L w o w a ,  syn s ł u ż ą c e g o ,  
l a t  17,  skończy ł  syn l ax ymę .

10. Jeszcze p r z e z  x ię dz a  D y r e k t o r a  n i e p o d a n y ,  
ko sz te m  p a n a  W .  K rz e c z u n o w ic z a  u t r z y m y w a n y .

P o d a ł o  s ię  j e szc ze  k i lku  k a n d y d a t ó w  do  p r z y ­
j ę c ia  , lecz b r a k  l o k a l u  n i e d o z w a l a  dalszeg'o p o ­
w i ę k s z e n i a  s t a n u  m ło d z ie ż y ,  d o p ó k i  n ie uk oń cz y  się 
b u d o w a  k t ó r ą  ko n ie cz n ie  p r z e d s ię w z ią ć  w y p a d a ,  a 
n a  k t ó r ą  d la  u n i k n i e n i a  s t r a t y  c z a s u ,  m a l e r y a ł y  się 
p r zy sp o sa b i a ją .

Mamy w ię c  z r o b io n y  p o c z ą t e k  do w p r o w a ­
d z e n ia  w  życie s y s t e m u ,  k t ó r y  T o w a r z y s t w o  u z n a ­
ło  za n a j s to s o w n ie j s z y  d la  w y k sz t a łc e n ia  zd a tn y c h  
p r a k t y c z n y c h  g o s p o d a rz y .  J e d n a k o w o ż  na j e d n y m  
t a k i m  za k ład z ie  p o p r z e s t a ć  n ie  m o ż n a ,  gdyż to tyl ­
ko j a k  n a  p r ó b k ę .  Do  żyć zen iaby  b y ł o ,  a by  w  k r a ­
j u  p r z y n a jm n ie j  ze 12 t a k ich  z a k ł a d ó w  b y ł o ,  zkąd 
wię c e j  u z d a t n i e n i  m o g l i b y  zna leść  s p o s o b n o ś ć  z u ­
p e ł n e g o  w y k sz t a ł c en ia  się w  c e n t r a l n e j  szko le  a g r o ­
n o m i c z n e j ,  k t ó r ą  z wsze lką  do sk o n a ło śc i ą  u rządz ić  
w y p a d a ,

(D okończen ie  n as tąp i .)

Rys gospodarstw a szkockiego.
(Ciąg dalszy.)

To g o s p o d a r s t w o  j e s t  j e d n e m  z r z a d k i c h  na 
r ó w n i a c h ,  w  k t ó r e m  z a p r o w a d z o n a  j e s t  h o d o w l a

b y d ł a ;  p o c h o d z i  to  z t ąd  żc w ł a ś c ic i e l e m  j e s t  xi ążę  
Buecleugh, w ie l k i  m i ł o śn ik  h o d o w l i  b y d ł a ,  w ł a ś n i e  
ma jąc y  t u  sw o je  t r z o d y  z a r o d o w e  i p r zy św ie ca jąc y  
s w y m  p r z y k ł a d e m  in n y m ,  Już  od  k i l k u  l a t  ex e m -  
p l a r z e  tych  t r z ó d  o d b i e r a j ą  zawsze n a g r o d ę  na  w y ­
s t a w i e  e d y n b u r s k ie j .  X iążę  n ie  ża łu je  ża d n y c h  k o ­
s z t ó w  na  w y d o s k o n a l e n i e  t ego  zak ła du .

S t an  b y d ł a  na  ty m  f o l w a r k u  b y ł :
30 k r ó w  a y r s z y r s k i c h , 10 k r ó w  k r ó t k o r o -  

gich,  10 k r ó w  szkock ich,  1 k r o w a  ang i e l s ka ,  3 b u ­
h a j e ,  30 ś w i ń ,  8 b y k ó w  p ó ł t o r a r o c z n y c h ,  8 b y c z ­
k ó w  %  r o k u  ma jących ,  8 j a ł ó w e k  p ó ł t o r a r o c z n y c h ,  
8 j a ł ó w e k  %  r o k u  m a j ą c y c h ,  12 k ó z ,  20 o w i e c ,  400 
da n i e l i .  R a z e m  s z t u k  540.

N a j s t a r szy  b u h a j  t ł u s t e j  r a sy  ang ie l sk ie j ,  m ia ł  
4 s t ó p  i 10 cali  w y s o k o ś c i ,  b a r d z o  d ł u g i  i g ł ę b ok i ,  
p ó ł l r z e c i a  r o k u  mający,  o f i a r o w a n o  x ię c iu  zań 1500 
złr.  m.  k. czyli  150 f. szt.  a n a g r o d a ,  k t ó r ą  w  E d y n ­
b u r g u  o d e b r a ł ,  w y n o s i ł a  700 złr.  m .  k. czyli  70 
funt .  szt.  K r o w a  t e j że  r a sy  b y ła  w y so k a  4 s t o p ,
8 c a l ó w , i t a k  t ł u s t a ,  że m o ż n a  j ą  by ło  z p e w n o ­
ścią o sz ac o w a ć  na  1000 f u n t ó w  w a g i , b e z  paszy.  
K a r m i ł a  w t e d y  s z e ś c io ty g o d n io w e  c iel ę Ten  r o ­
dzaj  k r o w  da je  l a k  m a ł o  m l e k a ,  że c i e l ę  m u s i  się 
p r ó c z  t e g o  t r zy  r azy  n a  d z i eń  żywić t ł u c z o n y m  j ę c z ­
m i e n i e m .  Byk i  p ó ł l r z e c i a  r o k u  m a ją c e  wa ż ą  za b i l e  
12 do  15 c e t n a r ó w ,  m ię s o  z n ic h  n ad z w yc z a j  j e s t  
t ł u s t e  i s m a c z n e ,  p r z e t o  b a r d z o  są p o s z u k i w a n e .

Byki  sz e t l a nd zk i e  w  2 y 2 l a t a c h  s p r o w a d z a j ą  do 
Szk oc i i ,  k t ó r e  w  s w y m  k r a j u  na w y s p a c h  n ę d z n i e  
żyją i d l a t e g o  są b a r d z o  m a ł e :  b o  r z a d k o  są w y ż ­
sze n a d  3 s topy :  u k a r m i o n e  da ją  d e l i k a t n e  m i ę s o ,  
za b i t e  w a ż ą  25 k a m ie n i .

K r o w y  ay rs z y rsk ie ,  k t ó r e  się tu t a j  h o d u j ą ,  są 
na j p ię k n i e j s z e  j a k i e  w id z i e ć  m o ż n a ;  ś w i e ż o d o j n e - d a ­
j ą  dz ie n n ie  p o  20 g a r n c y  m l e k a ,  a l e  t a k  t ł u s t e g o  
że i y 4 do 1 %  f u n t a  mas ła  z t ego  r o b io n o .

O w c e  by ły  w ie lk ie j  r a sy  ang ie l sk ie j ,  3 s t óp  
w y s o k i e ,  a 5 d ł u g i e ,  z k r zy ż am i  na  2 s to p y  szero -  
k i e m i ;  t e  z w i e r z ę t a  m a ją  p o  12 f u n t ó w  w e ł n y  i w a ­
żą z a b i t e  n ie ra z  180 do  200 f u n t ó w ;  o p r ó c z  w y ­
b o r n e g o  p a s t w i s k a  k aż d a  s z tu k a  d o s t a j e  d z i en n ie  
p o  fun c ie  j ę cz m ie n ia .

N ie r o g a c i z na  by ła  zwycza jne j  t a m  rasy  z k r ó t -  
k i e m i  g ł o w a m i ;  n ad z w y cz a j  t ł u s t a ,  t a k  że j e d n ą  
sz tuk ę  s z ac ow a no  na  800 f u n t ó w .

Dani e le  chowają się w  zwie rz yńc u ,  są całkiem  
p ra w ie  swo js k ie ;  p o ł o w a  ich tylko hoduje  s i ę ,  r o ­
czna nadwyżka  bije s ię  i p r z e d a j e ;  taka trzoda w i ę ­
kszy nies i e d o ch ó d  n iże l i  niejedna  owczarnia.

Że zaś to  g o s p o d a r s t w o  j e s t  o s o b l i w o ś c ią  na  
r ó w n i n a c h ,  p r z e t o  w y p a d a ł o  b liżej  go n ieco  o p i ­
sać ,  a p r z y t e m  z rob ić  tę  u w a g ę ,  że n ie m aj ąc  sp e ł -  
na  178 m o r g ó w  aus t r .  o r ne j  r o l i ,  b ez  p a s t w i s k  i 
s i anożęc i  u t r z y m u j e  tyle r ó ż n e g o  r o d z a j u  z w i e r z ą t !

(Ciąg dalszy nastąpi.)

W I A D O M O Ś C I  H A N D L O W E .

Nowy Sądecz, 12 marca. W  handlu zbożem pojawia 
się ruch coraz większy, targowica nasza staje się coraz bar­
dziej ożywiona: podjeżdżają już bowiem fury od Węgier po 
zboże, które coraz większy ma pokup. Gdy zapasów u nas 
nie ma żadnych, niedostatek zaś tak na Podgórzu nasżem 
jak i na węgierskiem czuć się już mocno daje; przeto nie 
trudno odgadnąć, że zboże z wiosną jeszcze więcej podro-



żeje. Na onegdajszym  naszym targu  płacono za korzec 
pszenicy jarej 19 i wyżej, ozimej 1 8 , żyta 15 do 6, jęcz­
m ienia 13 do 14, grochu i bobu po IG , owsa 5 złr. 30  
kr. w. w. N asienie koniczyny ciągle poszukiw ane, za ko­
rzec dostałby z okładem  20  złr. m. k., ale już w yprzedane. 
Garniec okowity 3 1 °  trzym a się na 1 złr. m. k.

Rozpisano z urzędu cyrk. licytacyę na 10 ,000  korcy 
żyta na cbleb dla w ojska. Żydzi złożyli byli już kaucyę, 
lecz gdy im krejskapitan  ośw iadczył, że cena targow a ma 
być skalą w ypłacania im za m ające się dostaw ić zboże; 
odebrali złożoną kaucyę i nie chcą w iedzieć o żadnych li-  
w erunkach. W  handlu zbożowym ruch  coraz większy, za­
nosi się w idocznie na wyższe jeszcze ceny z w io sn ą ; lecz 
z tego nie wielu producentów  korzystać będzie: bo ci p rzyci- 
śnieni p o trz e b a , naprzód się wyprzedali. A wiec i tą razą 
kosztem  producentów  odniosą zysk żydzi p rzekupn ie , lub 
inni handlarze zbożowi. J. Z.

Peszt, 5 marca. W  handlu produktów  nic masz ży­
c ia , i dopóty go n ie będzie , dopóki z niższych okolic do­
wozu nie będzie. Nasz jarm ark na ś. Józefa przejdzie za­
pew ne bez żadnego śladu; dotąd nie stawiają jeszcze bu­
dek , chociażby już czas był, a od władzy nie w yszedł ani 
zakaz ani odłożenie ja rm ark u ; ale cożby zresztą mieli tu ­
taj kupcy ro b ić , jeżeli z dolnych okolic nie będzie kupu­
jących? Zdaje się , iż będziem y m ieć sam tylko jarm ark  na 
w e łn ę , ale i to nieznaczny: bo w łaściciele m ocno się d ro ­
żą. Nasienia lucerny, koniczyny dowożą coraz w ięcej , a za 
piękny tow ar można m ieć 19 do 20  złr. m. k., toż samo 
rzep ak , k tóry  dziś nie kosztuje w ięcej nad 1 8 y 2 złr. Po­
taż poszukiwany: niebieski 10 do 1 0 y 2 złr., biały 1 2 y 2. 
S łonina 2 0  złr. m. k.

Preszburg, 6  marca. Dowozy zboża przy wielkiej 
liczbie kupujących bardzo ożywiły naszą targow icę. Tak tu  
jak i w Peszcie cena pszenicy trochę  się podniosła: na dzi­
siejszym targu  płacono za m acę pszenicy 9 złr. 36  kr., ży­
ta 4 %  do 5 złr. 24  kr., jęczm ienia 3 złr. 45  do 4 złr.
12 kr., owsa 3 złr. 12 kr. do 3 złr. 36  kr., kukurudzy 4 
złr. 3 0  kr. do 4  złr, 4 8  kr. w. w. (Maca preszburska ~  i 6  
garncom polskim .) Potażu wielki je s t b r a k , posiadacze m a­
łych partyi żądają po 10  do 11 złr. Olej lniany kosztuje 
19 do 2 0  złr.

T ryes t, 5 marca. R uch handlow y przeszłego tygodnia 
nie przedstaw iał żadnej znaczniejszej zmiany. Kilka ładun ­
ków przybyłych surow ego cu k ru , zawsze są jeszcze n iedo­
stateczne do pokrycia w ielkiego poszukiwania rafmeryi, prze­
to o zniżeniu ceny nateraz ani myśleć. Obrót zbożem wy­
nosił 15 ,000  stajów pszenicy po 3 5/ , 2 do 5 2/3 z łr.; 7 ,300 
st. kukurudzy po 5 %  do 3 2/ ;s złr.; 1 ,200  st. jęczm ienia 
po 2*/2 do 3 2/3 złr.; 5 4 0  st. siem ienia ln ian eg o ; za staje 
p łacono  6 2/ 3 złr. m. k.

W iedeń, 4  marca. N iektóre artykuły, osobliwie wę­
gierskie p ro d u k ta , idą znacznie w g ó rę , toż sam o dzieje 
się i z -.towarami tryestańskiem i. Potaż niebieski kosztuje
13 do 14 złr., biały w ęgierski 10 złr. i jeszcze pójdzie w 
górę. W ełna  podniosła  się o 10°/o i jeszcze wyżej wyj­
dzie , szczególnie ordynaryjna. Sadła cetnar 2 4  złr. Łój 
w w ańtuchach kosztuje 27 0 2 złr.

Suczawa, 14 marca. Mamy następu jące ceny targo­
we: korzec pszenicy 1 2 V/2 , żyta 10 , jęczm ienia 9, kuku­
rudzy 8, owsa 6 , hreczki 7 , sążeń siana 20  do 25 złr., 
ła te r drew  bukow ych 2 0  do 25  złr. W adra w ódki 30 "
12 , szumowej 9 złr. w. w. Gdy porów nam y różnicę za­
chodzącą w cenach z trzech ostatnich tygodni, gdzie zboże 
wszelkie o je d e n , dwa złr. a naw et i więcej podrożało ; 
gdy zważymy dotego że ten  stosunek zachodzi w naszych 
stronach  podczas stagnacyi, jaka nastąpiła w ruchu  handlo­
wym z pow odu ościennych niepokojów ; natenczas groźna 
przyszłość, jakiej niechybnie uledz będziem  m usieli, spraw ie­
dliwa przejm uje nas obawą. W łaściciele znaczniejszych ob­
szarów ziemi postanowili ograniczyć się w tym roku na 
szczupłe zasiewy, któreby tylko potrzebę ich dom ow ą za­
spokajały. W ieśniak tu te jszy , obok najlepszych ch ęc i, nie 
zdoła pokryć wzmagających się potrzeb w łasnych: gdyż 
podw yższony podatek i bliska pow inność opłaty za zn iesio - 
ną pańszczyznę, wywołują gw ałtow ną potrzebę uzyskania 
w iększych od dotychczasow ych dochodów , a on sprzeda­
jąc  bydło po jed n e j sztuce dla wyżywienia reszty, je s t już 
dzisiaj bez b y d ła , bez pieniędzy, jednem  słow em  na takiej

s to p ie , że nie tylko dawnej intraty z roli w yciągnąć, ale 
siebie i dzieci na przyszłość wyżywić nie zdoła. Taki stan 
rzeczy zmusza chłopów  do zbywania gruntów  sw oich , co 
krótkowfdzącym zdaje być u lg ą : bo zaspakaja chwilową po­
tr z e b ę , chociaż wskazuje kij żebraczy w perspektyw ie, lub 
w najlepszym  razie gorzki zarobek dzienny za kilka groszy. 
Jeżeli w ieśn iakom , przynajmniej na czas nieograniczony, nie 
będzie zabroniono przedaw ać g run tów , i jeżeli nie będzie­
my m ieć spichlerzów  na zapom ogę dla podupadłych i ubo­
g ich ; to ze zgrozą przychodzi myśleć o t e m , z jakiego to 
źródła zaspokojoną będzie ogrom na potrzeba korisum cyjna 
w k ra ju , i co ztąd w yniknąć może naprzód w Galicyi, gdzie 
liczniejsza a uboższa ludność prędzej ulegnie niedostatkow i 
i nędzy, a zaraz potem  na B ukow inie? Bydło u nas podro­
ż a ło : bo pod zimę każdy zabezcen sp rzedaw ał, a na wio­
snę kupow ać go m usi, konie zaś, byle m iarę m iały i bez 
w idocznych były b łędów , zabierają dla wojska i dobrze za 
nie płacą. W  gorzelniach pędzą w ódkę z kukurudzy: gdyż 
z kartofli złe wydatki i tak mało zdrow ych, że ledwo na 
nasienie wystarczy. Za korzec kartofli na nasienie płaci 
się po 3 złr. w. w. a naw et i drożej. D. K.

Radziechów , 15 marca. Doczekamyż się jakiej takiej 
indem nizacyi i uregulow ania naszych stosunków  z w ieśnia­
kam i? Jeśli się ociągać będą z w ym ierzeniem  je j, o kiju 
żebraczym wielu z nas pójdzie. S tosunki nasze z daw ne- 
mi poddanem i są n ieznośne, czas żeby już położono ko­
niec nieustannym  nadużyciom. Przy ciągłem  pobłażaniu 
lud wiejski zdem oralizuje się do niepowstrzym ania. Kupca 
w naszych stronach nie m a, mimo że blisko Bugu m ie­
szkamy. 0  pszenicę n ik t nie py ta , zdaje się w ięc, że do 
Gdańska nie idzie. Najwięcej ż y to , jęczm ień i owies znaj­
dują odbytu. Za pszenicę w małych sprzedażach dają 11 
złr. w', w. za żyto 7 y 2 do 8 ,  jęczm ień 7 do 7 */2 i 8, 
owies 4 y 2 do 5. Zaraza na bydło zjawiła się w  okolicy. 
Jestto  zaraza p łuc tyfoidalna. W  skarbie radziechowskim  
41 sztuk miało zginąć w 4 d n iach ; wszelkie lekarstw a by­
ły  bezskuteczne. Brakowało jeszcze tej klęski na gospo­
darzy! " A. S.

B ia ła , 14 marca. Od ostatniego doniesienia naszego 
z d. 20  s ty c z n ia ,' mało co się u nas zmieniło. Stan w o­
jenny  stracił wszelkie obawy i nie tam uje ru c h u , jak da­
wniej m iernego. Handel w ogóle idzie tępo , z Galicyi i 
z Krakowa bardzo m ało nam dowożą, tem  więcej z Mora­
wy. Kupcy galicyjscy nie mogą wydołać naszym m iejsco­
wym cenom . Legum iny m orawskie raczej potaniały, mimo 
żywego w nich obrotu. Zyto czelne płaci się teraz po 14 
złr. a pszenica po 20  złr. w. w. za korzec. W ięeej u nas 
kupuje się w m ące, niż w ziarn ie : bo chłop niem ający zie­
m niaków , zjada zboże i mało przyw ozi, a dw ory czy ma­
ło m a ją , czy wyczekują —  może oboje —  mało i w prost do 
młynów  sprzedają. Owies idzie w g ó rę , za korzec dobre­
go dają 6 złr. w. w. Łój spadł z 28  na 27 złr. m. k. 
Koniczu przychodzi m iernie z Galicyi, sprzedaż idzie śre­
dn io , cetnar po 1 2 1/2 do 13 złr. m. k. Okowita 30", 
przywożona dość licznie z Morawy, Szląska i z Czech a 
idąca do Krakowa i G alicyi, p łaci się po 1 2 1/,, do 123/4 
złr. m. k. za wiadro n. a. Roboty polne rozpoczęły sie 
przy m iłych chwilach w iosennych. K.

Lwów, 16 marca. Ceny targow e urzędow e są następujące: ko­
rzec pszenicy 14 złr. 21 kr., żyta 9 złr. 22  kr., jęczm ie­
nia 9 złr. 15 kr., owsa G złr., hreczki 9 złr. 42  kr., 
grochu 10 złr. 30  kr., kartofli 4  złr. 48 kr., cetnar siana 3 złr.' 
27 kr., słom y 2 złr., sąg drzewa bukowego 24  złr., sosno­
wego 22 złr., dębow ego 20  złr. w. w.

U W I A D O M I E N I A .
—  W  Bonowie (poczta Sądowawisznia) w łaściciel ma 

kilka korcy brzanki pospolitej (Phleum pratense m ajus) do 
sprzedania, korzec po 12 złr. m. k. Dwa a najwięcej półtrzecia 
garnca wysiewa się na morg. Roślina ta pastew na trwa 
w gruncie 5  do 6 lat.

—  Folw ark o 50  —  70 morg. pola ornego , krzaków lub 
lasu 20  do 40  morg., pastw isk pustych 1 0 —  30  morg., 1 —  2 
mil oddalony ode Lwowa w z d ł u ż  janow skiego, przem yskiego lub 
daw idowskiego tr a k tu , w pogórkowatem położeniu, poszuki­
wany je s t na kupno za zapłatę z góry , całą lub połowę do 
pew nego czasu. Bliższa w iadom ość w  biurze redakcyf ni­
niejszego dziennika.

Odpowiedzialny Redaktor S t a n i s ł a w  P r z y ł ę c k i , W  drukarni zakładu narodowego im. Ossolińskich.


